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| Za ogłoszenia od wiersza drobnego druku 4 cent. 
| Reklamaeye nieopieczętowane wolne są od opłaty 
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Wychodzi codziennie o godzinie 8mej rano. — Numer pojedynczy kosztuje 4 centy. 


Lwów, dnia 1. kwietnia. 


Wczoraj odpowiedzieliśmy na artykuł „N. fr. Presse“ o 
delegacyi naszej, i wykazaliśmy, jak błahe są owe prawne i 
polityczne względy, które — zdaniem wiedeńskiego dzienni- 
ka — mają zmuszać Polaków do pozostania w radzie 
państwa. 

Artykuł ów centralistycznego organu, lubo na całkiem 
sofistycznych oparty wywodach, traktuje jednak rzecz seryo. 
W następnym jednak numerze „N. fr. Presse* przemawia już 
szyderstwem. Oto jej własne słowa: 


„Panowie Polacy będą tak grzeczni, że i 
nadal pozostaną w radzie państwa. Będziemy 
mieć przyjemność przy otwarciu posiedzeń ra- 
dy państwa znowu zobaczyć deputowanych z 
Galicyi. Dopiero gdy kwestya rezolucyi galicyjskiej przyj- 
dzie pod obrady pełnej izby, postanowią coś względem swego 
dalszego postępowania.*' 

Tak delegacya nasza za tyle ofiar, jakie uczyniła dla 
partyi ministeryalnej, za nieograniczoną uległość w obec rzą- 
du, za nieustanne „podporządkowanie: interesów kraju intere- 
som państwa'* — jest. teraz przedmiotem naigrawania niemie- 
ckich dzienników. 


I na cóż wysilała się „N. fr. Presse* na tyle wymow- 
nych argumentów, aby Polaków przekonać, że w radzie pań- 
stwa poz.stać powinni? W jakim celu straszy nas bezpośred- 
niemi wyborami, i upiorem moskiewskiej eksterminacyi ? Dla- 
czego chce terroryzować tych lojalnych deputowanych, którzy, 
jak sama nazajutrz zapewnia, będą tak grzeczni, że 
rajchsratu nie opuszczą ? Dopiero gdy kwestya rezolucyi przyj- 
dzie pod obrady izby, wtedy delegacya galicyjska zastanowi 
się nad tem, co dalej czynić, a niewiadomo jeszcze, jaką 
uchwałę by powzięła; zanim to nastąpi, jest rzeczą pewną, 
że Polacy w radzie państwa pozostaną. Najlepiej przeto re- 
zolucyi wcale do izby nie wnosić, odsyłać ją do różnych wy- 

i i podkomitetów, żądać wyjaśnień od ministerstwa, 
odwlekać bez końca — a delegacya będzie czekać cierpliwie ! 
Tymczasem ważniejsze sprawy postawione będą na porządku 
dziennym izby, jak reforma podatku gruntowego i ustawy o 
szkołach—sesya rady państwa zakończy się, a załatwienie kwe- 
styi rezolucyi odroczonem będzie aż do jesieni. 


Sejmy krajowe będą zwołane w maju, w czerwcu — 
a może dopiero w czasie żniw, aby nie zajmowały się zbyt 
wiele sprawami krajowemi, bo rada państwa za wszystkich 
obraduje i uchwala, i wie najlepiej, co nam potrzeba. W 
sejmie galicyjskim może wniesioną będzie kwestya , czyli in- 
teres kraju i godność narodu zezwalają na dalszy udział de- 
legacyi w obradach rajchsratu ; wtedy wierno-konstytucyjni 
delegaci odpowiedzą, że koniecznie jeszcze do Wiednia jechać 
wypada, ponieważ rezolucya załatwioną nie jest, a może nie- 
miecka większość parlamentarna przecież przyzwoli na słu- 
szne żądania nasze !... 


Niedziela dnia 4. kwietnia 1869. — Izydora b. (rzym.) — Nykona prep. (grec.) 


Otóż i cała taktyka ministerstwa względem Polaków, a 
można spodziewać się, że jak dotychczas tak i nadal będzie 
najzupełniejszem uwieńczona powodzeniem. Gdyby zaś. sejm 
ośmielił się rezolucyę swoją poprzeć częgem i uchwalił nie- 
obesłanie rady państwa, w takim razie znowu będzie można 
straszyć nas Moskwą i bezpośredniemi wyborami. 


Tym sposobem Galicya uchronioną będzie od zgubnych 
następstw opozycyi przeciw konstytucyi grudniowej, owszem 
obecnością swej delegacyi w. Wiedniu będzie popierać tę kon- 
stytucyę. t 

Ani ministerstwo , ani: delegacya nie troszczą się oczy- 
wiście tem, że przez niezmienne utrzymanie ustaw, zapewnia- 
jących przewagę niemieckiemu żywiołowi z pogwałeeniem praw 
innych narodowości — monarchia z każdym dniem słabnie, 
zamiast rozwijać wszelkie siły przeciw grożącym od północy 
niebezpieczeństwom. A pres nous le deluge— jest hasłem 
tej polityki, która lekceważy zarówno odwieczne prawdy hi- 
storyczne, jak krwawe doświadczenia lat ostatnich. 


Korespondencye Dziennika lwowskiego. 


Lozanna 28. marca. 


Wiecie już o złowieniu w Morszańsku kupca Płoticyna, 
który był głównym nauczycielem sekty skopców czyli rzezań- 
ców; wiecie i o tem, że znaleziono w składach jego około 
trzydziestu milionów w srebrze i złocie, i że te miliony gdzieś 
się podziały tak, że ledwie ślad niejaki z nich pozostał, a i 
ten zapewnie niezadługo zaginie. Lecz mieto tem chciałem 
mówić. Inna myśl nastręcza mi się, rozważając przekonania i 
dążności tej potwornej sekty. Liberalni Moskale starają się 
rozgłosić za granicą, że lud ich jest usposobiony do pojęcia 


rząd tylko go psuje, rząd go w ciemnocie trzyma i pcha 
do wojny. 


Obaczmyż, co ten lud wytwarza sam w siebie, gdy ma 


szy, dowiedziawszy się o tem od szpiega, podkupił 
żołnierza stojącego na warcie około pałacu, pomieniał się z 
nim odzieniem i w prostym żołnierskim płaszczu skrył się, a 
żołnierz, który włożył jego odzienie, został zabity. Car-Chry- 
stus przybył do tulskiej gubernii; gdzie znalazł głównego ucz- 
nia i pomocnika w „chrzczeniu ogniem* i w przykładaniu 
„wielkiej carskiej pieczęci** (tj. aktu orzezania). Był to chrzci- 
ciel Aleksander Iwanowicz Szyłów. Tu schwytano go razem 
z chrzicielem, ukarano knutami we: wsi Sosnowce w tambor- 
skiej gubernii i odesłano na Sybir do Irkucka. Według po- 
dania skopców, car-i zbawiciel pojawi się w krótce z siłą i 
sławą, prowadząc z sobą niezliczone pułki rzezańców. Anty- 
chryst według tegoż podania już istniał w osobie Napoleona 
Igo, który był pobocznym synem Katarzyny II., która wycho- 
wawszy go w carsko-moskiewskiej akademii, posadziła na tron 
Francyi. Rzezańcy sądzą, że Napoleon żyje jeszcze, ukrywa się 
w Turcyi, lecz pojawi się wkrótce, nawróci się, stanie się rze- 
zańcem i będzie naznaczony na dowódzcę armii moskiewskiej. 
Z pułkami swemi car-Chrystus pójdzie zawojować całą Euro- 
pę i wszystkich na swą wiarę nawróci, to jest zrobi rzezań- 
cami. Do przyjęcia zaś zbawiciel-car rozesłał swych apostołów 
na wszystkie strony do nauczania ludu. Do tych apostołów na- 
leżał i kupiec Płoticyn. 

W tej nauce ześrodkowuje się nietylko symbol wiary 
skopców i piętnastu milionów innych sekciarzy napełniają- 
cych carstwo moskiewskie, lecz całego ludu moskiewskiego : 
Car i Bóg w jednej osobie; każdy rzezaniec, każdy poddany 
powinien nosić na sobie znaki „carskiej pieczęci“ a ostatni 
wielki akt istnienia sekty, cel który powinien być osiągnięty 
jest: zawojowanie, podbicie całej Europy, i zrobienie z niej 


| rzezańca, wiernej sługi cara. Takie jest usposobienie ludu 


możność ku temu, bo rachuje się tylko z sumieniem i z re- | 


ligijnemi przekonaniami, na które rząd dozoru i wpływu roz- 
szerzyć nie potrafi. Idea Boga i cara w tym ludzie zlana jest 
w jedno. Oto ciekawa legenda skopców, tej sekty, którą rząd 


moskiewski niewiadomo zaco prześladuje z taką zaciętością : | 


Jezus Chrystus narodził się nie z Maryi, lecz z ducha świę- 


tego i carycy Elisawiety Piotrowny, która według ich poda- | 


nia miała być najczystszą dziewicą (caryca zmieniała codzień 
suknię i codzień kochanka. Pr. kor.) Wychował się zbawiciel 
w Holsztynie, przyjął rzezaństwo i przyjechał do Moskwy z 
małżonką swoją Katarzyną IL. Caryca Elizawieta, zostawiwszy 
na tronie jedną z przyjaciółek, zupełnie podobną do niej, 
udała się do orłowskiej gubernii i zamieszkała u jednego 
włościanina — rzezańca, przyjąwszy imię Akuliny Iwanowny. 
Tymczasem Katarzyna II. nie kontenta z niedołężnego małżon- 


ka, postanowiła zgładzić go ze światu za pomocą trucizny i | 


z tem poruczeniem wysłała kochanka swego Aleksieja Orło- 
wa. Ale Chrystus-car, który mieszkał w pałacu swoim w Rop- 


| 
| 
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swobody, do samorządu — że nie myśli o podbojach, a že moskiewskiego, z którego rząd w swoim czasie nie omieszk 


skorzystać, jeżeli mu hamulca dziś, gdy jest słaby, mie 
nałożą. 

Dzienniki moskiewskie podały rządowi nowy szatański 
projekt dla zniszczenia polskiej narodowości. Otóż proponują 


mu corocznie przesiedlać z Polski do“ Moskwy pięć lub sześć- 


tysięcy ludzi i na ich miejsce całemi wsiami sprowadzać Mo- 
skali. Za lat kilkadziesiąt tej praktyki, powiadają, na całej 
przestrzeni od Amuru do Prosny będzie jeden język i jedno 
usposobienie. Nie ma wątpienia, że rząd cara Aleksandra sko- 
rzysta z rady. 

Gdy Iwan Groźny utopiwszy w Wołchowie i ściąwszy 
30 tysięcy Nowgorodzian, podstąpił z wojskiem do Pskowa, 
chcąc i tam wyprawić sobie podobną ucztę, zastąpił mu dro- 
gę pewien waryat, który rzekł: „Iwanuszka, Iwanuszka, czy 
nie dość ci już pić krew i łzy ludzkie.'* To przemówienie 
wstrzymało tyrana od nowego krwi rozlewu. Czy też i w naszym 
wieku cywilizowanym nie znajdzie się jaki waryat, coby powie- 
dział carowi: „Saszka, Saszka, czy nie dość ci krwi i łez, 
które wylałeś w Polsce“; może by też i powstrzymał 
się z tem szalonem prześladowaniem — któremu końca 
nie ma. 


| widziawszy teatru krakowskiego od niepamiętnych czasów 


Listy lwowskie 
v. 


Oczajdusza do Safamdulskiego. 


Kochany Pafnucy! Mówiono mi, że wy tam na wsi ma- 
cie dziwaczne wyobrażenie o nas. Myślicie, że nie minie 
dzień, abyśmy się nie poczubili. To jednak wszystko jest wie- 
rutnym fałszem. Kłócimy się wprawdzie po gazetach, wymy- 
ślamy sobie niestworzone rzeczy na papierze, ale to wszy- 
stko tylko na to, ażeby naród się cieszył; w rzeczywistości 
zaś panuje między nami jak najściślejsza przyjaźn , jak naj- 
piękniejsza harmonia. 


Jeżeli nie wierzysz, to zajrzyj kiedy około siódmej go- 
dziny do cukierni Zmudzińskiego, a ujrzysz tam Kronikarza 
lwowskiego, Sofrowiuszu Mykitę i: mmie, jak siedzimy obok 
siebie, popijając kawę, i chyba o tyle tylko różnimy się co do 
zasad naszych, że kronikarz lwowski je bułki, ja sucharki 
demokratyczne, a Sofroniusz Mykita rogalki z makiem. Cza- 
sami nawet zdarza się, że zagląda tam niekiedy także który 
z naszych redaktorów. Ale to bywa bardzo rzadko. Bo Ro- 
manowicza, od czasu jak kronikarz lwowski począł opiewać 
jego piękność, wydzierają sobie kobiety, nieodpowie- 
dzialny zaś redaktor „Gazety narodowej" zajęty obecnie 
wykładami dla kobiet o antropologii, którym oddaje się Z 
uznania godnem poświęceniem. 


Przed kilkoma dniami wykładał o mózgu. Wykład ten 
jego, jeżeli się moja kuzynka nie myli, będzie stanowił epo- 
kę w dziedzinie nauki. Dotychczas mniemano, że kto spi, ten 
nie grzeszy; nasz szanowny prelegent jednakowoż — postawił 
nowy aksiomat, że: kto me spi ten umiera — a kto spi, ten 
żyje — bo mózg się zużywa. Mnie, który oddaję się także 
studyom o atropologii, zajął ten aksyomat nadzwyczajnie, a 
mianowicie dwie ostatnie tezy jego, t, j. kto spi ten żyje, bo 
muzg się zużywa. Po ukończeniu tych prelekcyj ma nastąpić 
jeszcze wykład o loicznem mówieniu i myśleniu, czyli o 


o sztuce mówienia o tem, nad czem dopiero później się | 


pomyśli. 


Wykłady o mózgu połączone są zwykle z eksperymen- 
tami. Najciekawszym jednak był wykład ostatni, gdy prele- 
gent udowodniwszy istnienie trzech mózgów u człowieke, 
szukał potem po swojej głowie, ażeby siedzibę każdego z 


tych trzech mózgów z osobna okazać. Przyznasz sam, że to | 


zaparcie się nie lada i poświęcenie prawie siły przechodzące, 
szukać, szukać i — być zmuszonym do odłożenia ekspery- 
mentu na przyszły odczyt, ponieważ pora była bardzo spó- 
źnioną, — i tak prelegent, jak piękne uczennice przypo- 
mniały sobie, że zbliża się chwila herbaty. 
kład jednak, ma się zabezpieczyć prelegent przed porą spó- 
źnioną i chwilą herbaty, albowiem zamówił dla siebie na ten 
dzień tuzin pasztetów z móżdżkiem, jak mi to opowiadał pod 
wielkim sekretem kronikarz lwowski, — bo my wszyscy trzej 
zajmujemy się w naszych poufnych rozmowach tylko umieję- 
tnościami i sztukami pięknemi. 


Przyznać jednak maszę otwarcie, że prym w tej} mie- 
rze wodzi między nami Sofroniusz Mykita, szczególniej zaś 
od ostatniego listu, który posłał do „Kraju.“ Nie wiem, czy 
czytujesz „Kraj.“ Jaki w tych listach wytworność formy, lek- 


Na przyszły wy- | 


|| 


| 


kość dowcipu, połączona z głębokim poglądem na stosunki | 


artystyczno-literackie! W ostatnim liście swoim zajmował 
się Sofroniusz Mykita najbardziej teatrem tutejszym w szcze- 
gólności zaś reżyserem jego. Dwudziestoletuią pracę i zasługi 
reżysera rozbił w puch jednym pociągiem pióra. Gdyby nie 
on, to my biedni Lwowianie myślelibyśmy dotychczas, że tu- 
tejszy teatr polski to co ma dobrego, to winien niezmordo- 
wanej pracy reżysera — wierzylibyśmy zawsze, że reżyser jest 
człowiekiem wykształconym i najlepszym artystą sceny lwow- 
skiej. (rotowlśmy nawet przypomnieć sobie, że Biedrońska, 


'Rakiewiczowa, Tatarkiewicz i Benda, reżyser krakowski, po- 


częli swój zawód pod kiero vnictwem dzisiejszego reżysera | 


naszego, lecz to są wspomnienia z Czasów, kiedy recenzenci 
pisząc o teatrze, nie wymagali jeszcze od reżysera, aby robił 
cuda. Dziś jest czas postępu, wszystko idzie naprzód, i jeżeli 
korespondent „Kraju może być eudotworcą, to dla czegoż 
by nie miał żądać tego od reżysera teatru lwowskiego ? Bo 
że Sofroniusz Mykita jest cudotworcą, to o tem już nikt na- 


wet nie wątpi. Przeczytaj tylko uważnie feljeton „Kraju“, a | 


przekonasz się, Że człowiek, który siedząc we Lwowie, i nie 


j 
| 
| 
| 


przyzna, że Kraków co do teatru jest dziś galicyjskiemi Ate- 
nami, musi być cziowiekiem cudownym i świętym — na któ- 
rym spełniły się słowa „błogosławieni którzy nie widzieli a 
uwierzyli, albowiem ich jest królestwo niebieskie.“ 


Ale wpadłem coś na tor biblijny, i gotów jestem jeszcze za- 
miast napisania ci o tutejszych nowinkach, pisać o wszyst- 
kich błogosławieństwach pisma świętego, przypomnąć sobie 
nawet, że błogosławieni są ubodzy na duchu i t. d., więc po- 
rzucam jak najprędzej ten przedmiot, arcybudujący i zwrócę 
się do rzeczy ziemskich. 


Najważniejszą sprawą, która nasze umysły teraz zajmu- 
je, jest sprawa radcy obrachunkowego i komisarza giełdowe- 
go, p. Kulczyckiego. Jest to człowiek bardzo znakomity, ele- 
gancki, wytworny. Powiadają, że przy reorganizacyi policyi 
austryackiej, która ma przyjąć zasadę, że zachowanie Się ko- 
misarza rządowego przy wszelkich zebraniach powinno być 
pełne taktu i grzeczności, otrzyma pan Knlczycki stałą no- 
minacyę na komisarza bałów u Tiehrego, bo dla jego delikat - 
nego ucha, ma być -takt tamtejszej muzyki najprzyjem- 
niejszym. 

Co tam dzieje się u was z zarazą bydła rogatego, bo 
dowiedziałem się z sprawozdań wydziału krajowego, że człon- 
kowie rady powiatowej w Jaśle nie chcą przyjąć mandatów 
na komisarzy sanitarno-policyjnych, z obawy, ażeby się nie 
zarazić. Wydział krajowy niechce na to zezwolić i preleguje 
o poświęceniu i obowiązkach patryotycznych. Dobrze mu mó- 
wić o tem, kiedy siedzi sobie wygodnie w stolicy i nie po- 
trzebuje się zarazy obawiać. Poświęcenie każde, ma swoje 
granice. Zaraza jest to straszna rzecz, a cóż dopiero jeśli się 
jest radnym od Jasła. Lepiej by zrobił wydział krajowy, 
ażeby pilnował prędszego podpisywania adresów do papieża, 
które po wszystkich radach powiatowych rozesłał. To przy- 
najmniej zeszle nam łaskę pana Boga, bez której nikt nie 
może być zbawionym, i przyczyni się do uświetnienia īme- 
nia narodu polskiego, bo papież wdzięczny, postara się 0 Ur- 
lop dla dyrektora keneelaryi wydziału krajowego i odda mu 
krzesło w powszechnym soborze, które zajmował niegdyś pol- 
ski kardynał Hozyusz. 


Wiedeń 1. kwietnia. 


cyi, daje tak rezolucyi jak i delegacyi rzeczywiste i skuteczne. 


poparcie — lecz ten, kto jej nie szczędzi nagany, gdy się za- 


(ZI Nawal z powietrza łapanych 'wiadowości, powię- Waha na stanowisku i zapomina o tem, iż jest umocowanym 


kszył się litanyą, którą korespondent lwowski wyrecytował w 
„Dzienniku Poznańskim“, idąc prawdopodobnie za natchnie- 
- niem jednego z panów delegatów, który trzymając się zasa- 
dy swych kolegów: „iż jakoś to będzie“ , wie o rzeczach, o 
których w Wiedniu nikomu się nie śniło. Ze stanowisko de- 
legacyi miało się w ostatnich czasach polepszyć , pochodzi to 
zapewne ztąd, iż się delegaci, spożywszy Święcone, o tyle a 
tyle procentów wzmocnili—a że Polak dobrze najedzony, zwykł 
bywać hardym, przeto należy spodziewać się za powrotem 
niezwykłej energii. Ale zkąd szanowny korespondent , który 
zrobił ministra rolnietwa prezesem ministrów i zawarł przy- 
mierze ż Francyą, dowiedział się o tem, co cesarz do mini- 
strów w kwestyi rezolucyi powiedział, gdy posiedzenie było 
* tajnem, i dotąd nie było w zwyczaju, aby komunikowano ko- 
respondentom treść narad ministeryalnych ? Jest to odkrycie 
nader ważne dla wszystkich korespondentów, którzy nieraz 


muszą się dobrze nabiedzić, zanim zdołają podać jedną wia- | 


domość, mającą jakąkolwiek podstawę, jeżeli nie chą łudzić 


siebie i drugich pierwszą lepszą brukową baśnią. Gdyby i 


połowa tych wieści była prawdziwą, któremi pewna koterya 
usiłuje uspić zaniepokojoną opinię w kraju, byłoby to prawdzi- 
wem szczęściemale niestety, tak nie jest, i nigdy zapędy 


centralistyczne nie były wszechwładniejsze w Wiedniu jak | 


teraz. Za jutro jednak ręczyć nie można, i cały ustrój przed- 


litawski jest tak sztucznie skombinowany, iż go pierwszy po- | 
wiew wiatru może obalić , ale nie wstrząsną nim nigdy do- | 


tychczasowe praktyki, odznaczające się tem, iż ani jasno wy- 
tkniętego celu, ani samowiedzy nie miały. Cechuje zaś najle- 
piej źródło, z jakiego wszystkie te wieści pochodzą , sam ich 
charakter. Na pomyślne rozwiązanie kwestyi rezolucyi ma 
wpłynąć: to przyjaźne usposobienie korony, to wpływ wę- 
gierski, to przewaga lewicy w Węgrzech, to jakiś mniema- 
ny spór hr. Beusta z p. Giskrą, to nareszcie przymierze fran- 
cusko-austryackie — ale nigdy jeszcze nie było mowy 0 tem, 
iżby rezolucya została uwzględnioną skutkiem zręcznej i sta- 
nowczej polityki, którą delegacya rozwinęła, albo też ponie- 
waź ministerstwo przekonało się, iż delegacya stanowi z kra- 
jem jedną spójną całość, iż jest jego głosem, nie zaś grupą 
ludzi goniącą za mrzonkami własnej doktryny. Wszystkie ta- 
kie wieści, budujące przyszłość nie na własnej pracy i zabie: 
gliwości, lecz wciąż na jakichś zewnątrz kwestyi stojących 
wpływach, świadczą, iż nie zaginęło u nas jeszcze plemię po- 
lityków, które na skombinowanym ataku na Rosyę cesarza 
chińskiego z jednej a Szamyla z drugiej strony, opierało odbu- 
dowanie Polski, i wyczekując tej błogiej chwili zasypiało snem 
sprawiedliwych. Zresztą nie powinno to nikogo zadziwiać w 
epoce utylitaryzmu, który zapewne dlatego tak się nazwał, jak 
„lucus a non lucendo* pochodzi, ponieważ wydał wojnę wszystkie- 
mu, eo praktyczne i na podstawach prawdy oparte. Wszyst- 
kie rozszerzane wieści, i oparte na nich nadzieje, nie zasłu- 
giwałyby nawet na wzmiankę , albowiem następne dnie 
rozwiać muszą te mydlane bańki — proste zastanowienie wska- 
zuje, jak wielką usługę oddaje się centralistom , przywiązu- 
jąc do nich chociażby na chwilę wiarę. 

Jeżeli dość jest puścić pierwszą lepszą bajkę, o jakich 
przyjaźnych wpływach, aby oddziałała na zachowanie się dal- 
sze delegacyi, i aby tem zwichnąć stanowcze usposobienie 
kraju — toć centraliści nie potrzebują się silić na nowy kon- 
cept, aby ostrze rezolucyi od siebie odwrócić. Dotąd używali 


tej broni z najzupełniejszem powodzeniem; — widać, iż nie- | 


mniej skuteczną jest i dziś jeszcze po tylu doświadczeniach. 
Że są już ludzie żyjący zawsze w optymizmie, niezdolni wy- 
dać z siebie żadnej płodnej myśli, ani konsekwentnie działać— 
temu zaradzić trudno, i żyjąc wciąż w nadziejach, będą oni 
dla nich poświęcali wszelką dotykalną korzyść. Ale zadaniem 
każdego publicysty, odważyć na szali zimnego zastanowienia 
wszelkie nazbyt różowe nadzieje, któremi ogół tak skłonny dać 
się uspić — inaczej niewymowną przynosi szkodę sprawie. Nie 
ten kto wciąż goni za pożądaną wieścią, lecz ten kto umie 
policzyć się z niepomyślnemi, zdoła zaradzić na czasie — tak 
Jak nie ten kto wychwala i sławi mądrość i oględność delega- 


przedstawicielem sejmu, nie zaś nieliczną frakcyą w niemiec- 
kim rajchsracie. | 


Wiadomości polityczne. 


Austrya i Węgry. Rada państwa rozpoczyna swoje po- 
siedzenia we wtorek; na porządku dziennym postawiono nsta- 
wy. o szkołach ludowych. Wydział przygotował już  sprawo- 
zdanie o dotyczących projektach; zdaje się, że reprezentacyom 
miast, mających własne statuta, będzie przyznane prawo mia- 
nowania nauczycieli przy szkołach utrzymywanych z fundu- 
szów gminnych. 

Rząd węgierski nie ogłasza ostatecznego rezultatu wy- 
borów, pomimo że wiedział o tem już 25. marca. Dzienniki 
rządowego stronnictwa dzielą deputowanych opozycyjnych na 
trzy frakcye, rozróżniając lewicę umiarkowaną, lewicę skrajną 
i posłów, broniących dążności ludów nieęmadziarskich; prze- 
ciwnie co się tyczy partyi Deaka, przedstawiają takową jako 
całość jednolitą, chociaż w partyi tej istnieją różne odcienia, 
jak konserwatywna, ultra rządowych, bezwzględnych stron- 
ników Deaka i łączących się z nim tylko pod pewnemi wa- 
runkami i t. d. Ci przywódzcy Deakistów, którzy ponieśli 
klęskę w wyborach, mają otrzymać jako wyraz współczucia 
rządu, znaczne posady. Szentkiralyi, który uległ w Peszcie 

rzeciw kandydatowi opozycyi Czernatonyemu, ma zostać nad- 
żupanem peszteńskiego komitatu; Trefort otrzyma tęż samą 
godność w komitacie tolnańskim. 


„Hon“ i „Hazank* ogłaszają mowę Kolomana Ghiczego 
w Komornie, po dokonanym wyborze, zawierającą program 
lewicy. Ghiczy podniósł różnicę między dawnym a teraźniej- 
szym sejmem. Dawny sejm miał dokonać dzieła przywrócenia 
konstytucyi, obecny sejm zaś po częściowem dokonaniu 
dzieła tego, obok podnoszących się kwestyj pra- 
wno-politycznych, powinien przeprowadzić reformy. 
Obszernie rozwodził się przywódzca lewicy nad organizacją 
komitatów. Kompetencya rządu i komitatu winoa być ozna- 
czona ustawą; komitat powinien zachować autonomię w spra- 
wach wewnętrznych, wykonywać ustawy i rozporządzenia rzą- 
du, i dawać opinię o sprawach państwa. Spory, jakieby mogły 
powstać, rozstrzyga trybunał państwa, mający być urządzonym 
na wzór austryackiego. Dalej żąda mowca utworzenia naj- 
wyższej izby obrachunkowej, do kontrolowania rachunków pań- 
stwa. Sędziowie mający orzekać w sprawach politycznych i 
administracyjnych, mają być wybieralni. Wreszcie podniósł 
mowca potrzebę reformy izby wyższej, reformy ustawy wy- 
borczej, ustaw handlowych i t. d. Mowa ta, „jak donoszą te- 
legramy, zrobiła wielkie wrażenie, z powodu, że zawiera ściśle 
sformułowany program lewicy. 


Wschód. Wiadomo, że niedawno obiegała pogłoska, ja- 
koby rząd serbski żądał, od Turcyi odwołania gubernatora 
Bosnii, Osmana-Paszy. Żądanie takie mogłoby wywołać za- 
targi między Tarcyą a Serbią. Pierwsza ta wiadomość po- 
dana przez półurzędowy serbski dziennik „Vidovdan** wywo- 
lała senzacyę tak, że mówiono o sporze serbsko-tureckim. Obe- 
cnie zaprzeczają tej pogłosce z Konstantynopola. Wiedeńska 
„Debatte“ rozpisując się obszerniej o tym przedmiocie ze 
stanowiska dla Serbów nie zbyt przychylnego, dążenia tychże 
i ich niechęć dla gubernatora Bosnii uważa jako  nieuzasa- 
dnione. Gdy jednak bliżej rozpatrzymy się w sprawie, mu- 
simy przyznać, że działanie Osmana Paszy, dążącego do przy- 
tłumienia idei serbskiego państwa — choć z tureckiego sta- 
nowiska usprawiedliwione — musiało wywołać największą 
niechęć Serbów, tem bardziej, ze obrane przez niego środki 
tchnęły zawsze tureckim despotyzmem. 

Osman Pasza, który przez dłuższy czas był komendan- 
tem Belgradu, zna dobrze stosunki serbskie i dążności Ser- 


| bów. Uznał on, że jeżeli mu się uda Serbów mieszkających 


w Bosnii odwieść od idei serbskiej jedności, przywiązać ich 
do Tureyi, i w ten sposób terytoryalny rozdział między Ser- 
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Ciekawym, jak obchodziliście rocznicę śmierci Słowackie- 
go, bo my tu we Lwowie mieliśmy w wilię rocznicy prawdzi- 
we delicye. W teatrze grano „Niepoprawni* — ale nie o 
tem chcę ci napisać, bo to należy do innego, jak się Sofro- 
niusz Mykita wytwornie wyraża, półurzędowego współ- 
pracownika dziennika, — mnie zajmuje najbardziej apoteoza 
Słowackiego, która zakończyła przedstawienie. 


Ludzie nie znający stosunków naszych, utrzymują, że li- 
teratura nie popłaca—ja jednak przekonałem się z tej apote- 
ozy przeciwnie. Przynajmniej po śmierci może się człowiek 
czegoś spodziewać, a na dowód tego transparent z apoteozy, 
na którym był wymalowany podobniusieńki portret Słowac- 
kiego w granatowym mundurze, i wyglądał jak woźny od 
banku rustykalnego. W około stały alegoryczne figury—każdy 
taki obraz z żywych osób przypomina mi wprawdzie nie ale- 
goryę banku rustykalnego i jego alegoryczne hipoteki chłop- 
skie i kapitały zagraniczne, ale figurki z wosku. — Kore- 
spondent „Kraju znowu powie, że temu winien reżyser, bo 
jużci trzeba koniecznie na kogoś zwalić winę, choćby sądem 
pacanowskim. 


Cieszę mocno z twego nowego dostojeństwa ; do patentu 
pocztmistrza, przybyła ci trafika w Bieczu. Mój Boże, jaki ten 
naród nasz nienasycony; po zniesieniu propinacyi i nabyciu 
jej na własność kraju, będzie miał prawdopodobnie wielkie- 
go szynkarza koronnego, — dziś ma już pocztmistrza koron- 
nego i wielkiego tabacznika królestw Galicyi i Lodomeryi „cum 
attinentiis“, a jeszcze mu mało i domaga się coraz to nowych 
rzeczy. Ja jednak nie dam się uwieść żadnym szałem opo- 
zycyjnym — dla prezerwatywy zaś przeciw wszelkim zach- 
ciankom, jakoteż, ażeby pozostać zawsze konsekwentnym i to 
co powiem dnia 19. marca, powtórzyć 1. kwietnia , jak nie 
mniej zasłonić się przeciw atakom „Dziennika Poznań- 
skiego“ i „Kraju“, sprawiłem sobie z „Gazety Naro- 
dowej* cudowny amulet, czyli szkaplerz dziennikarski. Je- 
żeli chcesz mieć także cóś podobnego, to weź. sobie dw a 
wstępne artykuły „Gazety Narodowej” z 19. mar- 


ca b. r. i 1. kwietnią b. r., i ułożywszy je w sposób na- | 


stępujący : 


Artykuł „Gaz. Nar.* z dmia | Artykuł „Gaz. Nar“ z dnia 


19. marca b. r. 

„Gdyby zadaniem naszem 
mogło być badanie ostatecz- 
nych pobudek działań poli- 
tycznych w kraju naszym, 1 
odsłanianie tajemnic zakuli- 
sowych, musielibyśmy z góry 
odrzucić przyjęty przez „Dzien- 
nik Poznański i rzeczywiście 
na pozór istniejący podział 
kraju naszego na dwa stron- 
mtetwa, jedno umiarkowane, a 
drugie skrajne. Musielibyśmy 
powiedzieć, że obok stronmic- 
twa moskiewskiego i centrali- 
stycznego, istnieje w kraju na- 
szym tylko jedno stronnictwo 
polskie, szczerze pragnące po- 
lepszenia doli kraju, i że obok 
tego polskiego stronnictwa ist- 
nieją jeszcze różne koterye 
polskie , które wyzyskują na 
swoją korzyść święte i wzniosłe 
hasła narodowe, i t. d... 


1. kwietnia b. r. 

„Od lat stu chcemy wszy- 
scy zarówno jednego wiel- 
kiego celu, różnimy się tylko 
w wyborze środków, a zgodze- 
nie się pewnej liczby ludzi na 
użycie tych a nie innych środ- 
ków według ich mniemania 
najskuteczniejszych , stanowi 
właśnie programat polityczny. 
i nadaje stronnictwu właści- 
wą mu ceche.“ . 

„Wszelka nazwa stronmu- 
twa narodowego, bliżej nie o- 
kreślona, jest czezym ogóini- 
kiem, który pojmować można 
Jedynie w przypuszczalnem 
przeciwstawieniu do mienaro- 
dowych stronnictw , których 
pomiędzy ` Polakami z pewno- 
ścią mie znajdzie, a pizynaj- 
mniej' pod których jawną cho- 
rągiew nikt się nie zapisze.“ 

„»--Nie-pozostaje nic inne- 
go, jak korzystać ze Sposo- 
bności, aby wytworzyć rzeczy- 
wiste siły, aby zyskać podsta- 
wę operacyjną do dalszego 
działania, a w takim razie nie 
pozostaje znów nic innego, 
jak uciec się do dawnych pro- 
zaicznych środków, w wybo- 
rze których różnimy się na 
rozmaite stronnictwa, i t. d. 


noś zawsze w czasie epidemii kwartalnej, a możesz być pew- 
nym długiego żywota, po śmierci zaś korony niebieskiej, cze- 
go ci życzy—twój wierny towarzysz i przyjaciel dozgonny i t. d. 


„bią.a Bośnią przenieść oraz na pole.działań politycznych — 


że w takim razie Serbowie nie będą dla Turcyi niebezpieczni. 
Stara się przeto przeprowadzać w Bosnii reformy w kierunku 
materyalnym i wzmacniać to stronnictwo, które nie jest przy- 
chylnem idei wielkiego państwa serbskiego. Że jednak obu- 
dzenie narodowego poczucia w Bosnii z konieczności, mimo 
tych materyalnych reform, musi Bosnię coraz bardziej odda- 
lać od Turcyi, a zbliżać do Serbii, ą przez to wzmacniać tę 
ideę serbskiego państwa — Osman Pasza przeto używa 
wszelkich środków, jakiemi tylko rozporządzać może, ażeby 
to narodowe poczucie przytłamić. Wszelkie przeto instytucye 
narodowe — a nie wiele ich Bosnia posiada, są mu solą w 
oku, i postępuje z niemi prawdziwie po turecku, jak n. p. 
stało się niedawno z rozwiązaniem instytutu teologicznego 
serbskiego. Nic więc dziwnego , że Serbowie na działalność 
Osmana Paszy patrzą bardzo niechętnie — i choć dzisiaj 
rząd serbski nie wystąpił jeszcze z żadnym stanowczym prze- 
ciw temu krokiem — obawiać się można , że sprawa ta da 
znowu powód do nowego zawikłania. j 


Nowiny z kraju i zagranicy. 


* Od p. Franciszka Waligórskiego otrzymaliśmy z 
powodu wczorajszógo artykułu „Gaz. Nar.* p. t. „Teatr polski we 
Lwowie** — pismo, w którem prostuje zarzut, „Gaz. Nar.*, jakoby 
korespondencya do „Kraju* o teatrze lwowskim, była przez p. Wa- 
ligórskiego redakcyi podsunięta. Pan Waligórski bowiem był 
przez jednego z redaktorów „,Kraju** wezwany do pisywania ko- 
respondencyj o teatrze, i na mocy tego wezwania napisał wspo- 
mnianą korespondencyę, którą redakcya mogła przyjąć albo od- 
rzucić. Nie może więc być mowy o podsunięciu, 

* Ręka w rękę idzie rząd z tutejszym urzędem 
miejskim pod względem upiększenia miasta. Czyż w któremkolwiek 
mieście głównem odważyłby się urząd telegraficzny stawiać na 
pierwszorzędnych ulicach dla przeprowadzenia drutów telegraficz- 
nych podobne słupy drewianne, jakie widzimy na ulicy frenelow- 
skiej naprzeciw tak pysznego domu , jakim jest nowo wybudowana 
kamienica Tennera? Najfatalniejszy zaś widok sprawia podobny 
słup koło studni przy Jezuickiej ulicy, która przecież należy do 
najpiękniejszych ulic miasta naszego. Przyjeżdżającym wydaje się ów 
słup jakby szubienicą na puszezach węgierskich, a przecież nie 
byłoby to tak arcytrudnem zastąpić słupy drewniane żelaznemi lub 
druty o ile można przymocować do: domów. Urząd budowniczy po- 
winien pod tym względem uczynić należyte przedstawienie. 

* W jednym z bardzo eleganckich sklepów we 
Lwowie, który to sklep ma bardzo eleganckie towary, ob- 
chodzą się z kupującemi stronami w sposób n. p. taki, że gdy 
dama, kupująca pióro, chciała je przymierzyć, wydarto jej pióro z 
ręki w sposób najniegrzeczniejszy. W ten sposób bardzo się szkodzi 
własnemu interesowi — bo oczywiście do sklepu, gdzie“ tak się z 
publicznością obchodzą, niezbyt chętnie będą goście uczęszczać. 


* Z przedmieścia na Bajkach. Ludność zagrożona jest 
brakiem wody, której tamże tylko za pieniądze dostać można. Do nie- 
dawna można było takową jeszcze otrzymać bezpłatnie ze studni , 
znajdującćj się na folwarku, należącym do p. Pasternaka; odkąd 
jednak folwark ten przeszedł w inne ręce, właściciel nie puszcza 
ludzi do studni, i żąda za pobieranie wody wynagrodzenia, które 
dla tak niezamożnych ludzi, jacy przedmieście to zamieszkują, jest 
dość uciążliwe. Mieszkańcy uskarżają się, że mimo iż ponoszą 
wszystkie ciężary, jak ci, którzy są w mieście, niedopuszczeni są 
do żadnych wygód, któremi cieszą się inni mieszkańcy Lwowa, a 
nie mając u siebie ani oświetlenia, ani bruków, teraz wystawieni 
są na nowy haracz „od używania wody, . tego. najpotrzebniejszego 
warunku do życia. Należy się spodziewać, że urząd miejski zapo- 
biegnie tej potrzebie i nie da mieszkańcom Bajek ginąć z 
braku wody. 


* Konkurs. Wydzial krajowy rozpisuje konkurs w celu op- 
sadzenia 5 galicyjskich miejsc funduszówych w e. k. zakładach 
wojskowych z terminem 10. maja b. r. a mianowicie: trzy miejsca 
w c. k, zakładach kadetów a dwa miejsca w. wojskowych domach 
wychowawczych, a względnie w konipaniach szkolnej artyleryi. 

* Wypadki miejscowe. D. 1. b. m. Józef Zubek ro- 
botnik na kolei żelaznej 28 lat liczący, żonaty, pracując obok 
dworca kolei brodzkiej wpadł skutkiem własnej nieostrożności pod 
wagon z szutrem, ciągniony przez lokomotywę i został przejechany 
przez obie nogi. * WETV 

* „Dziennik Literacki* zamieszcza następującą odezwę : 

Rok mija, jak w pelni młodzieńczego wieku, w najświetniej - 
szym rozkwicie jeniuszu zmarł, jeden} z najznakomitszych artystów 
naszych — Artur Grottger. Nie dano mu było dokonać świe- 
tnie rozpoczętego zawodu, zamienić w dzieła sztuki wszystkich 
natchnień, któremi był przepełniony jenialny umysł jego; jednakże 
i po tak krótkim, przedwcześnie zamkniętym żywocie swoim zosta- 
wił on spuściznę, która stała się dlań prawem do wdzięczności po- 
wszechnej i niewygasłej w narodzie pamięci. 

Ojczyzny swojej boleść, jej walki i. cierpienia męczeńskie 
oddał on w całym szeregu jenialnych utworów, które złożyły się 
na wspaniały poemat o ostatnich krwawych jej dziejach, na. apo- 
teozę jej niedoli i heroizmu zarazem. 

Jest świętym obowiązkiem publiczności polskiej, aby dług 
swój spłacając, oddała hołd zasłudze i jeniuszowi, wczciła pamięć 
Grottgera wyrazem narodowej wdzięczności. Grottgerowi nà- 
leży się pomnik na tej ziemi, której był jednym z najwier- 
niejszych synów, którą ukochał natchnioną miłością urtysty-poety, 
której cierpienia i walki ostatnie rozsławił po świecie całym. 

Kierując się poczuciem tego obowiązku, a przekonani, że da- 
dzą tem wyraz uczuciom i życzeniom publiczności pólskiej, zebrali 
się podpisani w komitet, który zajmie się wniesieniem pomnika dla 
6. p. Grottgera z składek publicznych, ` 

Wzywamy tedy do ofiar na pomnik dla ś. p. Artura: a nie 
godzi się wątpić, że głos masz znajdzie powszechny oddźwięk w 
sercach ziomków. Ś. p. Artur był chlubą sztuki ojczystej, której 
dziełami swemi zjednał rozgłos i poważanie. między obcymi nawet, 
Artysta, który u obcych znalazł sławę i uznanie, znaleźć ją wi- 
nien u rodaków w hojniejszej i wspanialszej jeszcze mierze ! 

Składki przyjmuje p. Dymitr Koczyndyk w kasie oszczędności 
we Lwowie. W miarę napływu ofiar będą ogłoszone wykazy daw- 
ców w dziennikach krajowych; w stosownym zaś czasie podpisany 
komitet zda sprawę publicznie ze swej czynności, 


Upraszamy wszystkie pisma polskie o powtórzenie tej odezwy: 


Kornel Ujejski, Stanisław hr. Parnowski, Platon 
Kostecki, Konstanty Macewicz, Karol Młodnieki, 
Teodor $zajnok. í 


* Kasa wojskowa we Lwowie przestała urzędować z d. 
81. marca — czynność jej przeszła na kasę krajową, gdzie intere- 
sanci zgłaszać się mają po należne im wypłaty. 

* Kraj w krótkim czasie swego żywota — gdyż zaledwie od 
miesiąca wychodzi — doczekał się już procesu prasowego, a miano- 
wicie wytoczyła prokuratorya proces za artykuł umieszczony w nr. 
10 pisma tego p. t. „Osy lwowskie". Życzymy powodzenia na tej 
drodze, którąśmy tak długo samotnie kroczyli. 


(St.) Nowy Sącz d. 30. marca. Korespondencya z Nowego 
Sącza umieszczona w „Czasie* z d, 26. marca, a o której już przed 
kilku dniami napisała redakcya „Dziennika lwow.*, iż jako pocho- 
dzącą od osoby nieznanej a przepełnioną obwinieniami reprezenta- 
cyi gminnej miasta Nowego Sącza nie zasługującemi bynajmniej na 
wiarę, w swoim Dzienniku wydrukować nie może — od początku 
do końca podaje fakta albo przekręcone albo też wcale zmyślone. 
Nie wchodzimy wcale w to, co spowodowało korespondenta X. Y. 
a raczej D. do rzucenia się w podobny sposób na naszą reprezen- 
tacyę gminną — chociaż powody te u nas nie są tajne nikomu— 
 ograniczymy się tylko na spróstowaniu mylnych doniesień i niesłn- 
 sznych zarzutów korespondenta. 

I tak fałszem jest, że na porządku dziennym posiedzenia w 

tej korespondencyi niby opisanego. stało podpisywanie petycyi 0 ko- 
lej, albowiem rada gminna Nowego Sącza zaraz na pierwsze we- 
` zwanie przez Tarnowian przystąpiła do kroków przez tychże czy- 
~ nionych, a gdy potem kroki te uwieńczone zostały skutkiem, tj. 
osiągnięciem przedwstępnej koncesyi na linię kolei Koszyce- Tarnów, 
_ rada miejska Nowego Sącza wystosowała adres dziękczynny do mi- 
_ nisterstwa węgierskiego i przedlitawskiego. Korespondent przeto 
mija się z prawdą, gdy twierdzi, że rada gminna Nowego Sącza 
npornie wzbraniała się dotąd poczynić jakiekolwiek kroki ku po- 
parciu starania się o przeprowadzenie kolei na Sącz. Dlaczego zaś 
Pnie uchwaliła przystąpienia do spółki z kapitałami, zrozumie łatwo 
każdy, ktokolwiek zechce zajrzeć do budżetu miejskiego lub w 
„braku onego zaglądnie do „,Provinzialhandbuch des Kónigreiches 
Galizien 1869“ pod artykułem „Stadtgemeinde Neu-Sandez*. Czło- 
wieka zaś twierdzącego o sobie, iż wynalazł najlepszy i jedynie 
praktyczny sposób sporządzania budżetów, nie powinno to wcale za- 
dziwiać, że przy 80.000 złr. w papierach, mogą być w kasie 
pustki. Owe zaś 2.000 złr. w srebrzeo których korespondent także 
wspomina, dawno już obrócone zostały ku chwilowemu zaradzeniu 
podobnym pustkom. Druga część korespondencyi poświęcona jest 
dalszemu poniżeniu całej rady gminnej, aby tem snadniej wynieść 
í zasługi p. dr. P... O zasługi te sprzeczać się nie myślimy, to tylko 
powiemy, że o fundacyi literackiej przez p. dr. P. popieranej, nikt 
tutaj nic nie wie, Że kasa zapomogi dla biednych mieszczan jest 
także przedmiotem nieznanym w Nowym Sączu, lecz o kasę oszczę- 
dności stara się rada gminna, choć dotąd bezskutecznie, 

Dla zrozumienia zaś całego faktu, wypada podać, opisanie 
onego posiedzenia z dnia 8, b. m. Burmistrz p. Gutowski, będąc 
wezwany od p. Bandrowskiego burmistrza Tarnowa i p, Horoha 
właściciela Grybowa, aby skłonił miasto Nowy Sącz do przyłącze- 
mia się do dalszych kroków w celu uzyskania koncesyi na linię 


dzenie 8. marca po południu i przedłożył jej to wezwanie z tem 


| kolei Koszyce-Tarnów , zwołał radę gminną na nadzwyczajne posie- 


mnadmienieenim, że tak Tarnowianie, jakoteż i obywatele z okolic nad- 
re ce tarnowskiej i sądeckiej ziemi wyszlą deputacyę do 
Wiednia, aby dla powołanej kolei uzyskać jak najkorzystniejsze wa- 
runki. Chodziło więc tylko o to, czy przyłączyć się do tej depu- 
tacyi, lub też nie. Korespondent X. Y. przedstawia zaś (chociaż 
był obecnym na tem posiedzeniu) — rzecz w ten sposób, jakoby 
wysłanie tej deputacyi wyszło z inicyatywy rady gminnej sądeckiej, 
Radni wszystkich warstw społeczeństwa zgodzili się na to, że 
przyłączyć się wypada, i uohwalono koszta na podróż tam i na 
powrót po 50 złr. a po 8 złr. dyet na 8 dni, co czyni po 64 złr. 
czyli razem 114 złr. dla każdego wysłannika, której to sumy na 
wniosek p. Bałabana nie zredukowano lecz zaokrąglono na 120 
złr. w. a. z tym dodatkiem, iż chociażby wypadło dłużej jak 8 dni 
w Wiedniu zabawić, miasto większych kosztów nie będzie ponosić. 
Przeciw całej uchwale — jak od niejakiego czasu przeciw wszystkim 
wnioskom większości — czy one tego lub owego dotyczą — opo- 
nował wiceburmistrz dr. P., lecz w tak nieszczęśliwy sposób, iż 
ściągnął na siebie wezwanie do porządku. 

Przedłożenie izbie niższej rady państwa przez ministerstwo 
wniosku kolei przemysko-łupkowskiej, który to wniosek zresztą nie 
jest jeszcze uchwałą, nie uchyla jeszcze wcale potrzeby udania się 
do Wiednia w interesie kolei tarnowsko-koszyckiej, albowiem spółka 
p. Puthona mająca” przedkoncesyę na tę kolej nie stara się bynaj- 
mniej o gwarancyę czy subwencyą rządu, usiłuje ona przeciwnie 
uzyskać dla siebie tylko jak najdłuższe uwolnienie od opłat tak 

| stęplowych jakoteż i innych podatkowych. Kolej bowiem prowa- 

dzona z Węgier przebojem Popradu i doliną Dunajca nad Wisłę 

jest pod każdym możliwym względem tak ważną, iż o jej kwitnie- 

niu najmniejszej wątpliwości być nie może, zwłaszcza jeżeli otrzyma 

| tak korzystne rozgałęzienie i połączenie z innemi kolejami, jak to 

| iyt zaprojektowane. Tyle miałem dla odparcia kłamliwych donie- 

korespondenta z. Nowego Sącza. 

| s Stanisławów 31. marca 1869. Przyjechawszy do Sta- 

nisławowa koleją żelazną, i chcąc się do miasta dostać, trzeba naj- 

samprzód z fiakrami ugodę za odwiezienie do miasta dłuższy czas 

prowadzić, bo stałych cen dla fiakrów wyznaczonych: nie ma. Za. 

łatwiwszy tę pierwszą nieprzyjemną sprawę spotyka się zaraz z drugą 

trudnością, bo wiodąca do miasta z dworca kolei ulica Zabłotowska 

jest tak błotnistą i pełną wybojów. że fiakier na żaden sposób po- 

| spieszyć nie może. Kiedy miasto pobiera kopytkowe, to powinno 

więcej dbać o czystość i dobroć drogi. Powietrze na tej ulicy tak 

jest zapełnione nieprzyjemnemi odorami z topienia łoju, że każdy 

tamtędy przejeżdżający, kataru nabawić się musi. Podziwiam jak 

sąsiedni mieszkańcy tak szkodliwe wyziewy znosić mogą i jak 

władze miejscowe na prowadzenie takiej fabryki na jednej z najwię- 

cej uczęszczanych ulic pozwalają. Nio dość na tem, dostawszy się 

do” środka miasta, trzeba się bardzo mieć na baczności, by nie 

zostać skaleczonym lub zabitym, ponieważ gzymsy i cegły pogo- 

rzałych domów, które przez zimę naciągnęły wilgoci, teraz rozsy- 

pują się i grożą ci kalectwem. Widać że tu władze autonomiczne 

| o bezpieczeństwo i porządek publiczny mało dbają, zaś władze 
| przełożone ten nierząd tolerują. 

Muszę tu przytoczyć, jak gdzieindziej nieporządki autono- 
micznych władz karane bywają. Do pewnej wsi w powiecie Bu- 
czackim przyjechał pan adjunkt S. i zawezwawszy do dworu na- 
czelnika gminy, zaaplikował temuż własnoręcznie w przytomności i 

j pomieszkaniu obywatela najsamprzód tęgi policzek, a potem mu po- 
wiedział: To za to, że warty z powodu zarazy na bydło nie ma $ 
prócz tego został wójt na 14 dni aresztu skazany. Mógł wójt za- 


winić — ale że p. adjunkt za taki postępek winien by być na- 
tychmiast suspendowany — przyzna każdy, 

* Tarnobrzeg 31. marca 1869. Dnia 17. marca 1869 roz- 
wiązał się komitet dla wsparcia dotkniętych klęską powodzi r. 1867 
w naszym powiecie. Zobaczmy, co ten komitet zdziałał, i za co 
sobie członkowie jego dziękczynne wypowiedzieli mowy: 


1. Kilkanaście tysięcy przeznaczył kraj i rząd na obwało- 
wanie rzek. Cel był dwojaki: zabezpieczenie na przyszłość od po- 
dobnychże klęsk i danie zarobku ludności miejscowej w tak kry- 
tycznem położeniu. Komitet sypał wały od Radomyśla na dół ku 
Wiśle nad Sanem, a nie zabezpieczył od wylewu wyżej położonych 
miejscowości, Žabno, Wola Rzeczysta i t. d. cała więc okolica 


przez to jak była, tak i jest wystawioną na zalew, bo woda wez- 
brana wejdzie z góry nie obwarowanem miejscem, a. wały usypane 


poniżej wodę tę zatrzymają—i nadto muszą być rozkopane, żeby 
odeszła woda napływająca z góry. Poprawiano wał od Dzikowa do 
Podłęża nad Wisłą, który od r. 1813 nie był ani razu przebrany 
przez wodę, i od tego miejsca niedotkniętego klęską powodzi lu- 
dność potrzebująca zarobku, 2 mile musiała iść i szukać zarobku. 
Co do wału pierwszego, robota była oddana w entrepryzę. Robot- 
nik potrzebujący zarobku dla wyżywienia się, pracował ciężko za 


20 cent. dziennie, a przedsiębiorcy nie dotknięci klęską powodzi, 


na każdym dniu zarabiali 30 cent. Entrepryza była oddaną z wol- 


nej ręki, ale to już urzędowe—o tem nie wolno mówić. 


2. Komitet prowadził budowę drogi Dębicko - Nadbrzezkiej, 


wszelki zarobek zkoncentrował koło Dzikowa, okolicy nie dotkniętej 


klęską powodzi. Ludność ta miała już zarobek przy podwyższają- 
cym się wale od Dzikowa do Podłęża, a ludność dla której pomocy 
dany był przez kraj zarobek, musiałą dopiero o 2 mile szu- 


kać go. 


3. Nie wiem, czy to przez obojętność, czy przez niedbałość— 
z ofiar przysłanych na pomoc dla dotkniętych klęską powodzi, po- 


zostało w komitecie przeszło 200 złr. Tą kwotą można było przy- 


nieść wielką ulgę przynajmniej dwudziestu rodzinom cierpiącym 


głód i nędzę, które z trudem i wysileniem zdobywały kęs codzien- 
nego chleba. Komitet tym sposobem zadał kłam tym, którzy z 
przerażeniem spoglądali na wielkość doznanej klęski i tym, którzy 
w rozpaczy wołali o pomoc, aby uniknąć śmierci głodowej— podług 
niego, i te szczupłe datki, które nadsyłano, były zbyteczne. 

4. Komitet przysłanemi ofiarami dla dotkniętych klęską po- 
wodzi, nie miał prawa dysponować na immy cel, będąc tylko sza- 
farzem dobroczyńców. Tymczasem postąpił inaczej —pozostałe 200 
złr. przeszło, ofiarował właścicielce Dzikowa na założenie miejsco- 
wego szpitalu, która dopiero nosi się z myślą założenia takowego. 
Jeżeli zbłądził, i nie dopełnił celu ofiary, nie rozdał dotkniętym 
klęską powodzi, to powinien był oprocentować je, i trzymać na 
wypadek podobnejże klęski, o którą u nas nie trudno, zwłaszcza 
przy tak opieszałej pracy około obwałowania się, a nie przeznaczać 
na zakład miejscowy, prywatny. 


5. Komitet nie potrafił ani zjednać sobie powagi, ani zająć 


przynależnego mu stanowiska w obec pana radcy Mendla, i przez to 
dotknięci klęską powodzi stracili wiele. 

Dokuczyli nam do żywego przybysze za rządów absolutnych, 
dokuczają oni nam i dziś w naszym powiecie, choć pod inną formą, 
Wciskają się wszelkiemi sposobami do względów obywateli mających 
przewagę, radzą im i skarbią sobie przez to nowe względy, reszta 
nie śmie głosu podnieść, z obawy żeby nie narazić się możniejsze- 
mu. Ogół na tem cierpi, i tem tylko pociesza się, że przecież i 
tych resztek się pozbędzie. 

* Co się dzieje z Wieliczką? Na pytanie to łatwo 
odpowiedzieć, gdyż do dziś nie ustawiono nawet maszyny do wy- 
pompowania wody. Teraz atoli można powziąć wyobrażenie o ogrom- 
nych stratach, skoro przy wypompowaniu 1 stopy sześciennej wody 
traci się 17 funtów soli, a dziennie będzie trzeba wypompować do 
100.000 stóp tak, że dziennie strata w soli wynosić będzie 17.000 
cetnarów. Nie ma co mówić— dobrze się wypłaci spekulacya na po- 
szukiwanie kali !.., 

* Moskwa się zbroi. Z Petersburga donoszą, że z 300.000 
karabinów, które miały być dostawione do r. 1868, dostarczono 
tylko 60.000 iglicówek. Mimo zamówień w krajowych i zagra- 
nicznych fabrykach, takowe dostarczają dziennie tylko 524 karabi- 
nów nowego systemu, tak, że przy podobnym dalszym postępie robót 
armia dopiero z końcem roku 1872 zupełnie zaopatrzoną będzie 
w iglicówki. Wątpimy jednak, aby wypadki chciały tak długo za- 
czekać, aż uzbrojenie powyższe przyjdzie do skutku. 

* Działo się to — zapewniamy, że nie we Lwowie, ale w P e- 
kinie, nie w dziewiętnastym wieku po Chrystusie, ale w tymże 
wieku przed Chrystusem. Pewien młody szlachcie, bo i w Chi- 
nach są szlachcice, ożenił się z osobą młodą, wykształconą, miłą, 
i mającą jeszcze w dodatku posag, który obliczony ma nasze pie- 
niądze, wynosiłby około 100.000 złr. Po jakimś czasie nasz szlachcic 
przepuścił cały majątek, i osiadł z żoną w Pekinie. Po utracie 
majątku, z dostatków prawie w biedę popadłszy, biedna kobieta 
stetryczała, do czego jeszcze przyczyniła się wrodzona drażliwość 
nerwów, tak że w końcu sprzykrzyła się małżonkowi, który chciał 
żyć i używać. Porzuca więc ją, zabiera jej dziecko, a chcąc się 
jej pozbyć na zawsze, i synka mieć przy sobie, rozpuszcza pogloskę, 
że żona ma pomięszanie zmysłów, a nawet dla przeprowadzenia za- 
miaru swego wytacza sądowy proces o rozwód, w którym dowodzi, 
iż żona jest obłąkaną. Daremne były prośby i błagania biedaczki— 
mąż się uparł, sprowadził lekarzy, którzy mieli dać zdanie o mnie- 
manem obłąkaniu, oprowadza żonę po sądach, gdzie oczywiście 
wszystkie pytania były skierowane ku temu, czy nie ma obłą- 
kania. Kronikarz chiński nie donosi, jak się historya ta skoń- 
czyła — dodaje tylko, że obawiano się powszechnie, by to postę- 
powanie rzeczywiście biedaczki nie przyprowadziło o obłąkanie. 

* Ktoby udzielić mógł wiadomości o miejscu pobytu Józefa 
Krzysztofowicza, który w roku 1863 zesłany został na 
Sybir, raczy takową przesłać redakcji „Dziennika lwowskiego“. 


Przegląd literacko - artystyczny. 

* Teatr. O przedstawieniu „Niepoprawnych'* Słowackiego, 
damy w tych dniach obszerne sprawozdanie. Dziś odegraną będzie 
po raz pierwszy komedya w 2 aktach przez A. Wilkońskiego p. t, 
„Fmaneypacya Sabiny“, i jednoaktowa krotochwila Aurelego Ur- 
bańskiego p. t. „Pochód z pochodniami.* 


Ruch Stowarzyszeń. 


* Komitet towarzystwa prawniczego podaje do wiadomości 
szanownych członków, że w skutek zaszłych przeszkód, zapowiedzia- 
ne na dzień 7. kwietnia b. r. zebranie odbędzie się nie o 4tej, 
lecz dopiero o Gtej godzinie wieczór. 


Ostatnie wiadomości. 


Minister Berger otrzymał polecenie -od cesarza, aby wy- 
pracował sprawozdanie o sytuacyi wewnętrznej; donoszą, że 
przedewszystkiem zamierza przedłożyć memoryał o ugodzie z 
Polakami i Czechami. 


Czeskie dzienniki donoszą, że uchwała sejmu prażskiego 
o rozdzieleniu politechniki na oddział czeski i niemiecki, otrzy- 
ma sankcyę monarszą. 

Opozycya: węgierska zamierza postawić Bonisa , jako 
kandydata na. prezesa izby. Równocześnie postanowiło to 
stronnictwo wydawać opozycyjny dziennik w języku niemiec- 
kim pod. redakcyą. wychodźcy Horna. 

We Francyi przygotowania wojenne odbywają się nie- 
przerwanie ; marszałek Niel mianował przy każdej kolei że- 
laznej komisyę, złożoną z trzech wojskowych i urzędnika 
kolei. Komisye te mają się zająć obmyśleniem środków, aby 
w każdej chwili można przewozić znaczne transporta wojska, 
broni i amunicyi. 

Zgromadzeńia publiczne w Paryżu rozwiązuje policya 
natychmiast, skoro tylko mowca oświadczy się przeciw cesar- 
stwu. W ciele prawodawczem wniósł Picard interpelacyę, aby 
zapobiedz przekupstwu przy wyborach, tak co się tyczy osób 
pojedynczych przez obiecywanie im posad urzędowych, jak ca- 
łych gmin przez obietnice budowy dróg i żelaznych kolei, lub 
innych korzyści. Picard domagał się, aby tego rodzaju nad- 
użycia karano wedle przepisów prawa, lecz izba odrzuciła in- 
terpelacyę 157. głosami przeciw 47. ' 

W Hiszpanii dzienniki republikańskie grożą rządowi 
tymczasowemu. krwawym odwetem. za morderstwa w Kadyksie, 
Maladze i Xerez. — Prim i Serrano mieli udać się potaje- 
mnie do Lizbony, aby Ferdynanda nakłonić do przyjęcia ko- 
rony hiszpańskiej. 

Turcya i Persya zgodziły się, aby regulacyę granic po- 
lecić komisyi mięszanej. Wszelkie niebezpieczeństwo zbrojnego 
starcia minęło. 
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zkr. | kr) złr. | kr 
. polecać Kar. Ludw. po 200 złr, m.k. ż "218/25 219/50 
». » „lwów. zén. po OŚĆ e A add D A „O 185.25] 186/50 
`» „ banku hypot. gal. po200 złr.409, © = * * * 9050] 92150 
„», » papier. czerlańskiejpo200złr.w.a. | © 0: —|--| 190|/— 
Listy zastaw. tow. kredyt. gal. wm. k. 3 ; 9025] 91/5 
m a » n WW.ajz5 78/—| 78/50 
w u hypot galic. 2 91—| 91/75 
Galic Zakładu kredytow włościan. | -4 91/50] 92/50 
Obligi indemnizacyjne galic: . . . 1/25] 71/50 
Ph 1 WX. Krakowskiego PF (El pa 
Księstwa Buk ZE A M 
» » 8IĘSGWA bBukowiń. , 0 © | 
m poyoki lodowej zx. 1866, nonn 101.25] 102/25 
„ Kol. gal. Karl. Lud. I. Emissyi 4 TeS 99/50] 100|— 
SE. + ? n á P r ateriat 9425] 95|— 
» »  lwowsko<czen. i „a. 1111: 80/25] 81) 
= 1 j SPA 3 175 75 
Dukat holenderski . „ «2... 0,07%: *594 5 4 
Pikat odka: „jodem dE BG PIET 
Awek RÓ RAE TP ECA M E E 
Półimpwyałrónyjski "TP. WOIE 1025] 10/40 
Babol motray zoyi sry) 0 30 X tagi 192] 1/98 
». papierowy rosyjski, . „.0,w, OW! 59 1 e 1.66] 1/67 
Banknoty polskię za 100 zł. polskich . , į l BIA REZ 
Ae T A taiese a ae A ny ORO ia M at ET 
Pruskie bilety kasowe o... . AT ASA 1187 
STADO. 0. ack ł 124,75] 126|— 


100 f. 2.80—3.00, Kukurudza korzec 170 f. 4.25—4.30, hreczka 
korzec 140 f. 4.35—4.40, koniczyna korzec 180 f. 36.0—40.0, 
rzepak korzec 150 f. 9.50—10.0, lnianka korzec 150 f. 8.50—9.0, 
100 £. - 30.50—31.0, 
potaż 100 ft. 18.0—14.50, chmiel 100 ft: 20.0—25.0, spi- 


Telegrafowany kurs wiedeński. 


| Dnia 3. kwietnia, ztr. | kr, 

50/, Metaliki + jaa alli wi sg: Ula 3 T ua 
z procent. z maja i listopada „ „/. . ... 2 

5% Pożyczka narodowa 3 A 47 s AT YZ GERE 70 9 

Losy pożyczki z roku 1860 . 005. . ARE Dyś 103 | 70 

Akcye banku wiedeńskiego ELTE E E 730 | — 

A s kredytowego. ..| 1-950 e. wj Wadróa twa UANG NOGA 
Londyn 10 funtów szterlingów . . . . 1000. . 00 |126| — 
bf PE.DO. >. OEG 5. u A 10018 
Wulaś pojedyńczy. SRERY2 JS FE MYĆ. BRE 5 | 98 


pa R ZRENNA "MAJ NTT DREECZÓCNY e dus 
Przyjechali do Lwowa. 
Dnia 2. kwietnia. 


PP. Rodakowski M. pułkownik z Gródka, Augustynowicz 8. 
z Szeptyc, Cywiński A. z Płotycz, Jełowicki A. z Rosyi, Petro- 
wicz F. z Wołostkowa, Kastory L. z Podhajec, Moskowicz L. z 
Wiednia, Saitter R. radca obrach. z Wiednia, Metzger M. podpo- 
rucznik ze Stryja, br. Romaszkan J, z Horodenki, br. Romaszkan 
M. z Wieunia, Papara H. z Zubowmostów. 

CAE || |" PECYRCZNNOWAĆ ZONK a Ra KARA 
NADESŁANE. 

Na zapytania z wielu stron, czy przy zapisywaniu się na pod- 
róż towarzyską do Wenecyi — przesyłać należy należność — dono- 
simy, iż każdy kto przyśle czy należność, czy też pewną zaliczkę— 
wpisany zostanie we właściwą księgę, a za przybyciem do Lwowa 
choćby dnia 2. maja, otrzyma dla siebie gotowy bilet w administa- 
cyi „Dziennika, 

Od przedsiębiorstwa jazdy towarzyskiej, 
A ibli eteki „Mrówki“, najtańszej ze wszystkich wydaw- 
nietw, a zawierającej same li arcydzieła. literatury polskiej ; druk 
pierwszej ćwierci seryi został ukończony i zawiera: Z. Krasińskie- 
go, Przedświt; J. I. Kraszewskiego, Ostap Bondarczuk, powieść; 
Jul. Słowackiego, Kordyan; J. P, Woronicza, Sybilla, poemat. 
Kto nadeszle 1 złr., odwrotną pocztą otrzyma wszystkie te pięć 
dzieł. Pieniądze przesyłać można do administrac yi „Dzienni- 


A lwowskiego*. Przedpłata na pół seryi 2 złr. na całą seryę 
złr. 
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PODRÓŻ TOWARZYSKA 
ze Lwowa do Wiednia i Wenecji. 


W 


eme a EE e a WE e TWO raS ZO YA M A 


całkiem świeżą i. z najłepsz 20 źródła spro- 
wadziiem i takową sprzedaje 


( 


z 


a 
N 
A 
R 
R 
R 
4 
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A 
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oznajmić, iż przyjechał do Lwowa, iży- | berg et qwił desire acheter les objets 
czy sobie zakupić następujące starożytne | suivants les vielles' porcelaines de- Se- 


Biletów do tej podróży dostać będzie można od dnia 15. do 30. kwietnia: 


we Lwowie w Administracyi Dziennika Lwowskiego; 
w Krakowie u kasyera na dworcu kolei żelaznej; 


N 


) 


porcelany sevrskie, wiedeńskie, saskie etc. | Vres, de Vienne, de Saxe, des Kmaux 


| z emalii. Wazy i puchary z kryształu | de Limoges, des Vaset etc. des Coupes 


skalistego, lapis, lazuli, agatu i kamieni | en Crystal de roche, Lapis, Lazule, Agate 


w Wiedniu w księgarni Karola Helfa, Karntnerring. 6. 


twardych oprawione w złocie, emaliowa- | et pierres dures, monté, ou non montés 
M P , 


ne albo nieoprawne. Meble francuskie, | en or emaillć des meubles français, gar- 


okładane bronzem albo ozdobami porce- | nis en bronze, ou avec des plaques en 


N 
WI E 
Hi s 
KiF .< as 
NI 2 z 
UI KJ M 
| DY > U % f ; N | S funt po; 2, 3, 4 i b złr. w paczkach '/4'i */, funtowych. ź 
4. Dnia 3 maja b. r. o godzinie 8 rano wyjdzie ze Lwowa osobny NI Zamówienia z prowincyi usktiteczniam natychmiast, a | BĘ 
f NNS ais . 7 è z przy odbiorze jednego funta rozsyłam franko. m 
à pociąg towarzyski i przyjmować będzie podróżnych na następ- N F= phonies oii Bogi 8 
| nych stacyach po niżel) wyrażonych nach : H ed | Polecam najmodniejsze Krawatki i Szaliki jedwabne, Ręka- 
N 4 M p EJ oł y SO N | N | wiczki. brukselskie, pragskie i wiedeńskie w rozmaitych ga- |N 
R Sq | Cena jazdy tam i na RIO tunkach, i kolorach najmodniejszych. = 
x Stacye Bernat Przestanek || powrót XIĘ"| Zabawki dziecinne w wielkiem wyborze i a 
A i Ma niis | [| ż WINA PRAWDZIWE WEGIERSKIE. E 
RJE P sani Ew, MIES" Wszelkie zamówienia na prowincyę uskuteczniam jak 
A p PWGRS Wiednia... 2 os! + sige 15 PREM ŚŚ złr. | 30 złr. À re najrzetelniej i w najkrótszym czasie. > 
G |; Jarosławia ©, 0.0... . > kk go", E aA X Józef Mittig, $ 
A y na A SR PRZY get po poł. ~ A KO » UCZONY o EJ 1318-1-7 w hotelu Angielskim. 
„ Dembicy 3 + ERRIME | : {39318 ; — | — i S— = z 
N „ Tarnowa paina „padlo, SISE AMSAL Po abudidió oi 14 zb. | 20 złr. NJ JM Krawatki i Szaliki jedwabne. 
| „ Bochni Ki RANS o BE STA) D.37 i d, PURECO 3 LARK PALĘ (Ik TENENS i VIE E 
M osy Rrakówa: eaoh, oj, Bac p oopan Adhi A ae La NIOCCZYWKAKAAINADAANAKAANANA 
N E GAMA J, S EE AT SE y 8 N | 808 4, jA MIE: -y zt » % 
| z Granicy $ U 9035 — » | — | wu A 
y „ Bogumina (Oderberg) do Wiednia . | 11- w nocy | 45  , SR | Pa OE N „AB * jeaaq mó z 
A Przyjazd do Wiednia nastąpi dnia 4. maja o godzinie 8 rano. — Wyjazd | xi Nowości, starożytności Curiosite$, Autiquitós 
% do Wenecyi z Wiednia, dnia 5. maja o godzinie 10 rano. — Bilety | | Mi 
4 z Wiednia do Wenecji — tam i na powrót — kosztują (w srebrze) . | 25 „ | 35 zł: | 
A Racz a "TERENY ; } EN i Er NI pięknych. | Arts. | 
X Powrót z Wenecji nastąpić może którymbądź statkiem lub pociągiem osobowym w ciągu dni 30. xi Mr, A. Joseph de Londres a l'hon- 
N Pomieszkania hotelowe w Wiedniu, Tryeście i Wenecyi na żądania będą zamawiane. xi Pan A. Joseph z Londynu ma zaszczyt | neur d'annoncer qu'il est arrivé A Lem- 
| 
N 
X 
NI 
N 
% 


TEn z i lanowemi; zygary ścienne , kandelabry z porcelaine, „des pendnles, candelabres en 
x we Lwowie 4 w Wiedniu. bronzu pozłacane, z czasów Ludwika XV. | bronze doré epoque Lonis XV et Louis 
( 1294-4-7 
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% 
` 
Ń Od przedsiębiorstwa jazdy towarzyskiej 


i XVI, grupy, wazy i rzeźby % kości sło- | XVI, des Groupes, des Vases et Figures 


ox 


niowej ; miniatury, tabakierki i klejnoty | en ivoire sculpté, des miniatures des 


w złocie emaliowane; wazy i grupy z mar- | tabatieres et des bijoux en or emaillć des 


A 
N 
` i przedmioty sztuk « objets de beaux 
x 
% 
% 
| 
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muru i tapety z Gobeliny 1 starożytne Vase, ét des groupes, en marble, des Ja- 
R koronki it, p: | pisserie de Gobelins, de la dentelle An- 
cienne etc. etc. 
a S'Adresser a l'hotel George, Chambre 
tę No. 28 de 10. heure, du matin jusqua 
1 heure et de 3 heures jusqu'a 5 heures 
% de FApre, midi, ou par lettre jusqu'au 
N 10 Avril. 
Le] 


Ogłoszenie przedpłaty. Młody człowiek, były rządca zaopatrzony 
Dzićnnik „KRAJ% wychodzi świadectwami poszukuje miejsca na ni przy 
od 1. kwietnia r. b. Większym skarbie. — Bliższa wiadomość pod adre- 

w zwiększonym formacie.sem F. IF. poste restante, Liwów. AU 


Przedpłata miejscowa. 


Adres : W hotelu Georga, pokój Nr. 
28, od godziny 10 z rana do 1 w połu- 
dnie i od godziny 3 do 5 po poludniu 
albo listownie do 10 kwietnia. 

1299-4-7 
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w Krakowie i we Lwowie Fi š B ? PY Ly: d 5 m RZEJAMAMNAKKM | 
w Ajencyach naszych: ilia c. k. upr. Zakladu kredyt. dla handlu i przemysłu |ĘE_gzz= s 
(w Księgarniach WW. Karola Wilda weL W © IE NSE sze B= Bey Ak | 
i Gubrynowicza et Schmidta). w O 4 Sio SEn S Ą = + Ed 
; j > A ER CKL — imo 
za kwiecień... . ©: :'2., złr.2 0. — ni ] , > T » 6 W D ie tpo © | 
p kenita do końca czerwca . `, k „n podaje do publicznej władowości , iż ` mo A FF 5 = S N 
do-końca TOKU le Get 4 (0h 1. 99%, p — . > à 0 K él 0 Z E N- „B ZH N | 
w Ponsa Wajoneyi bmj od 4. listopada 1867 począwszy stopę z ie na- 4, ` EEFECELICZM 
za kwiecień, + 2 OGE s Tal. 1 sgr. 5 ł a PmLĘ 8 r 
aj kwartał, AES Y WE D OEG 16 | podwyższyła, X SEO B TE ~ -- R 
umon | towe ASYGNATY KASOWE A is FEEN 
7 przesy lką pocztową © Kinsa š 338.5 5 EŃ | 
w całem państwie austryackiem : é A, M OT 7 Nu Z e JES saa 
m kwiecień |. - . o xk. 2 6. a Z sdniowem wypowiedzeniem wydaje i że wszelkie NSSLEJI = 4 | 
za kwartał do końca czerwca . „6, — > $ RADAN odlot RARARRANARANANA 
dGPEWICHZYKE 0 ozone, AT ŁO są FZ ge . i p BE ŚLE 2 A | PES E ź m 4 yes 
TE Ani > i jej w obiegu znajdujące się ASYGNATY KASOWE (EE: ka a 
za kwiecióńb. i = . oee Tal. 1 sgr. 15 1 BEL. a. p — 
sa Kodiak 4 W 00 „40, (8 La 4 : - i Y Sao gig D 
SEE a ii od powyższego dnia począwszy, a o RE ES 
we Francyi i Anglii : 4. ° * R SZYTA s. HH © | 
m kie | - 0. - 10 pO <A od LOO iza $dniowem wypowiedzeniem oprocentowane są. REEF BER EEC zę: 
za kwartał . « « « « « «41. Zi p y 4 Augi S sig ERa SG 
O SUNCA tAE 24% ma 04 a W a n TR ERa AARG aT) pe ER kd St RO 
3 w Behi Winia i Szwajcar a : : EEG z JE SĘ PASZ P 
za ite e , EE Aah do- i : M 7 fr. m 5 ASAA MVT ua: e i ; | 15. Kwietnia 1869. WE > z e e 2 sz = 
r e ia i? side M: ae. Fa aN 2 „| aa | Ciągnienie wygranych austryackich poży- x Sm -= ŻE s w KA cg 
inw En I A A ».| czek państwa % roku 1864. Akg w 2 | pS and O 
ï fszyscy nowi, Preńumer ie o+ rane złr. 250.000,  złr. 220.000, zir. BE Na 
e V en oeiee JARÓB KRONFELD Goao e mdodo rodów IIN 5 | zę GS 
drukującej się obecnie powieści Edmunda J bil 5 ZA t ik j| zir. AAO aena fre 10.000, M 5 m. EE 3 
Chojeckiego pod tytułem : (7 BI er ı omik, : l! NX REII EIIIIIIIN 


Prawnie stẹplowañe częściowe losy, 
które tak dlugo ważne są, dopóki tyn 
dwudziesta część z wygranej od złr. RZ BY O 
250.000 do zir. 155 przypadnie, pole- więk nikai A CM E. 
ają za zaliczką należytości awizź eczy Sh zne i naskórne 
cają czką eżytości lub awiza | jakoteż osłabienia, przy wieloletnich ca 


„PRAKSEDA.* 


t Szacujący przy Filii ces. król. uprzyw. Banku 
1302-2-2 f 


dla Obrotu Ogólnego 


(dawniej Filia c. k. uprz. austr. Zakładu Zastawniczego) 


| 
| 
| 
f 
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| i ztowego na 6 zir, sztuki. 5 $ A C | 
) . . oleca: wzgl DEE WO Mios. ie 2: 9 (nak kosztuje kb 20, 030 yta e 55 hip. mamae wtc tegoż aak | 
r zęlę vzanowne ZNOŚCI SWO breja: EW s ular: Jest w każdej ie i a | 
Publiczne uznanie. z BOSE SERATE P SN Rothschild & Co. gala Ordynnje codzień aa 4 dugodainy | 
Obowiązałem się nadzwyczajnie odpowie- pex ulicy Pojezuickiej pod licz. 172 Ja są; domu Postgasse Nr. 14, Wiedeń. w domu p. Hausnera pod 1. 39 miasto, 
dnie skutki, które karmelki na piersi nadwor-| p. Józefa Breuera naprzeciw domu Karnickich Mag. Odsprzedawcy będą ustanowieni. Talie: . ep długiej, obok techniki. 
nego liweranta Franciszka Stollwerka w Ko- zad i obficie f Po Sont AA UB17-1,8 li [Także i listownie pod ścisłą dyskrecyą.] 
lonii, na moje cierpienie wywarły, publicznie, nowo urządzony 1 ODICie zaopatrzony = — 


mana WW MM 


ogłosić. Dlugoletni kaszel z.uciążliwem wy-| 
rzutem, ujmujący mi wszelki nocny spoczy-| 
nek, któren żadnym używanym środkom ustą- | 
pić nie chciał, opuścił mnie po kilkudniowem| 
użyciu Stollwerka karmelków na piersi, i już 
w dwóch dniach zginęły boleści towarzyszące 
wyrzatowi. 

„ Powyższe ogłaszam jako zgodne z prawdąj 
w interesie mych współóbywateli. 


H; amburg. Jan Forrenz. 


| 
stollwerka karmelków na piersi wraz z prze-| 
pisem użycia można nabyć paczkę po 30 cnt. 


Sklad najmodniejszych towarów 
Złotych i kosztowności 
tak własnego wyrobu, jak z pierwszych fabryk zagrani- 
cznych, „oraz: posiada wielki wybór korali w najlepszym 
gatunku tak w sznurkach jak i w garniturach, 
PO CENACH NAJUMIARKOWAŃSZYCH. 
Każdago rodzaju kosztowności i kamienie, zakupuje po najlepszych cenach 


możliwych, a wszelkie obstalunki i naprawy uskutecznia rychło i tanio. 
1267-7-138-T 


Erfurtski Skład Nasion 


Ernesta Bahlisen w Pradze 


poleca wszelkie gatunki 


NAISON POLNYCH, LESNYCH, JARZYN, TRAW i KWIATÓW | 


jakotej. Wybornego 

ra ż i 

Zboża do zasiewus 
niezawodnie kiełkujące, prawdziwe i czyste, podług jak najtaniej ułożonego wielkiego Er- 
furtskiego orygina to spisu, i na łaskawe frankowane zapytanie franko i bez- ` | 
; 3 à : | yłatnie się rozsyła. eny w austryackiej walucie, bezpłatnie z Pragi. Posyłki usku- 
wo Lwowie w APRRR Pp. A. Berlinera i pa ! ] AHERE "szelkich miejscowości £] 1 Fed BRAY o | lg . osytki us 
38 z Tay ie STI teczniają si2 wód E = $ a Ab a anetryacikia] PE A pęd piei 
p. Józ. Žminkowskiego. 1054-4-6] i = p 


Wydawca Karol Groman. Odpowiedzialny redaktor: Tadeusz Romanowioz. Qzcionkami Dr. H. Jasieńskiego, 


